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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w  P o l­
sce. Nie ci na j lep ie j  u rządzą, k tórzy  n a jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy  na jgoręce j  czują  i n a jp e łn ie js i  są  pośw ięcenia .

A, M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e ł g r z y m s t w a "

R O L A  P R A S Y  K O N S P I R A C Y J N E J
W  okres ie  okupacj i  o b yw ate l  po lsk i  pozb aw io ­

ny został  sw obodnego  w y rażan ia  sw ych myśli  i p rze ­
konań,  Izolowano go od św iata,  n ie  pozwolono na 
o trzym yw an ie  p raw d z iw y ch  informacji  o tym co 
dz ie je  się na  św iec ie .  W tłoczono go w ram y  p ro ­
p agandy  n iem ieck ie j .  Zasypano  szm atławcam i,  do 
k tórych  k ażdy  b ez  w y ją tk u  poczuł  ob rzydzen ie .

W  y a l c e  o wolność słowa z rodziła  się w  Pol­
sce pra sa  podziem na.  Był to p ierw szy  o b jaw  n ie ­
us tęp liw ego  to row an ia  sobie drogi do n iep o d leg ło ­
ści. W  na jc ięższych  c h w ilach  Polski  p ra sa  konsp i­
racy jna  p od trzym yw ała  ducha, ksz ta łc i ła  charak te r ,  
p ię tn o w a ła  zło, wnoszone przez  okupan ta .  Mimo 
represj i ,  t rudnośc i  f inansowych i techn icznych ,  p r a ­
sa polska podczas okupacj i  wyrosła  jako protes t  
p rzec iw ko gwałtowi,  jako  symbol w a lk i  z o k u p a n ­
tem, jako dowód n a ras ta jącego  p ra g n ien ia  czynu.

P ra sa  k onsp iracy jna  odegrała  w naszych sto­
sunkach  n ie  d a ją c ą  się ocen ić  rolę. U ksz ta łtow ała  
c h a ra k te r  pplski, w y tw orzy ła  pow szechn ie  ducha  
żołnierskiego, s ta ła  się r e p re z e n ta n tk ą  praw dziw e j ,  
n ieza leżn e j  i n ie  p rzekup ionej  opinii  pub l iczne j .

W olność p ra sy  konsp iracy jne j  n ie  została  ogra­
niczona  żadnym i norm am i praw nym i.  W  stosunku 
do o k u p a n ta  zna laz ła  vsię po n ad  jego p ra w em  
i jest  siłą n ie  do pokonania .

L iczna jest  ta  p ra sa  o różnych z ab a rw ien iach  
i pozostałościach politycznych. A  jed n a k  jest  jak

F O R T U N A  V
K iedy  w e w rześn iu  1939 r. u legliśmy p rz e w a ­

dze wrogów, k tórzy  ru n ę l i  na  Polskę  z zachodu 
i wschodu, ze strony p ra sy  ^włoskiej posypały  się 
pod  naszym ad resem  l iczne  i m entorsk ie  uwagi. 
Czołowi publicyśc i  włoscy, d o n ied aw n a  rzekom i 
p rzy jac ie le  Polski, n ie  miel i  w , ty m  czasie nic in ­
nego do pow iedzen ia ,  jak  ty lko  p raw ić  nam  k a za ­
nia. Że postąpiliśmy nierozsądnie ;  że n iep o trzeb n ie  
b i l iśm y się do osta tka ,  dopuszcza jąc  do zniszczenia  
W arszawy; że mogliśmy un ik n ąć  n iepo trzebnych  
st ra t  i szkód, kap itu lu jąc  zawczasu przed  przem oż­
n ą  siłą  lo tn ic tw a niemieckiego.

Głosy p rasy  włoskiej by ły  d la  nas p rzykre ,
Z I ta l ią  m ie l iśmy stosunki szczere  i przyjazne , opar­
te  na  t rad y c jach  z w a lk  powstańczych. N aród  pol­
ski m ia ł  duży sen tym ent do na rodu  włoskiego. M ie­
liśmy n a w e t  dużo z rozum ien ia  d la  politycznych

monolit.  W spólny  cel, do k tórego d ążym y i wspól­
ne n iebezp ieczeńs tw o ,  grożące czy te ln ikow i i r e ­
daktorow i,  ko lporte row i i zecerow i,  zespo li ły  nas 
w  je d n ą  w ie lk ą  rodzinę.  Nie ma w tej p ras ie  roz­
gryw ek  osobistych, n ie  ma p o rach u n k ó w  party jnych ,  
n ie  m a ka lku lacy j  osobistych na  przyszłość.

P ra sa  k onsp iracy jna  w Polsce w yros ła  z n a j ­
lepszych  w artości  narodu .  P rzyczyniła  się  do po w ­
s tan ia  w ie lu  organizac j i  n iepodległościowych, skąd 
cze rp ie  środki  na  swoje  u t rzym an ie .  P ra sa  konspi­
racy jna  i organ izac je  n iepodleg łościow e u torowały  
drogę do pow ołan ia  w k ra ju  d e leg a tu ry  rządu, sił 
zbro jnych  oraz  czynników, r e p re z en tu jąc y ch  w a lkę  
cy w iln ą  z okupantem .

Rząd Polski  w Londynie  ch lub i  się  postaw ą  
żo łn ierską  na rodu  i szczyci się p ra są  konsp iracy jną.  
W ie lk ie  ona zadan ia  spełniła ,  nie  m nie jsze  ma je ­
szcze do spe łn ien ia ,  W  p rz ed e d n iu  czynu z b ro jn e ­
go i n a j t rudn ie jsze j  sytuacji ,  jak ie  nas j e s zcze 'cze ­
ka, k o ordynacja  wysiłków i w spółdz ia łan ie  w jed ­
nym  k ierunku ,  choć różnymi ścieżkam i, są n ieo d ­
zowne. P ra sa  ta  musi być dalszym przew o d n ik iem  
społeczeństwa, musi dotrzeć  do na jda lszych  z ak ą t ­
ków, gdzie im ię  Polski ze czcią  jes t  w ym aw iane .  
I na  tej d rodze  p ra sa  konsp iracy jna  musi znaleźć  
se rd ec z n ą  pomoc i z rozum ienie  w e wszystkich ko­
m órkach, k tó re  są widom ym  dowodem  w ład zy  n a ­
rodu  polskiego. J e d e n  nam cel wspólny p rzyśw ie ­
ca  — Polska.

A  R  I A  B  i L I S
idei  I ta l i i  i prób u regu low an ia  żywotnych  po trzeb  
narodu. W okresie  obecnej  wojny wódz faszystow­
skiej Ita l i i  uczucia  nasze za trac i ł  w kotle  p rzy ja ­
źni włosko-n iem ieck iej .  Mussolini,  z aś lep iony  p e r ­
sp ek ty w ą  ła tw ych  zdobyczy te ry tor ia lnych ,  p rz e ­
kreśl i ł  jednocześn ie  p raw o  narodu  polskiego do 
n iepodległości.  W  ciągu k i lk u le tn ie j  naszej m ar ty ­
rologii n ie  znalaz ł  n igdy słowa pro tes tu  w obec  o k ru ­
c ieńs tw  swego p rzy jac ie la— barbarzyńcy .  Przy jac ie l  
naszego wroga je s t .n a szy m  wrogiem. W ie le  na  ten 
tem a t  m ożnaby  pisać. Nie czas ku  temu.

Dziś faszystowska I ta l ia  p rzeżyw a  okres k ry­
tyczny. Im perium  ko lon ia lne  przesta ło  być z łu d ze ­
niem. N adchodzi  dz ień  klęski,  stokroć gorszej, od 
tej , j ak ą  p rzeżyw a  Polska. Nad  I ta l ią  wisi miecz 
D am okłesa  i l ad a  moment p rze tn ie  on „oś” , której 
koła  od począ tku  by ły  źle dopasow ane  do siebie .
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Na miasta włoskie pada grad bomb. Prócz obiek­
tów wojskowych zamienia się w ruinę wiele cen­
nych zabytków kultury i sztuki. Któżby ich nie 
żałował? Czymże są jednak straty materialne w po­
równaniu z ogromem nieszczęść i tragedii, jakie 
przechodzą narody pod okupacją zbirów hitlerow­
skich, I jakże tragicznie wygląda dziś osławione 
lotnictwo włoskie, które, gwoli przypodobania się 
Niemcom, dobrowolnie wzięło udział w bombardo­

waniu Londynu przed trzema laty. Fortuna zmien­
ną jest.

My Polacy nie będziemy się natrząsać z tra­
gicznej sytuacji, w której Italia, znalazła się dzięki 
krótkowzroczności Mussoliniego, Wierzymy, że ha- 
ród włoski otrząśnie się z faszystowskiego letargu, 
nawróci na drogę wolności i znajdzie honorowe 
dla siebie rozwiązanie. Im prędzej to uczyni, tym 
więcej naprawi zbrodnię wspólnictwa z Hitlerem,

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia 29.VI.1943 r.)

Front zach o d n i .  Tydzień ubiegły przeszedł 
pod znakiem ciężkich nalotów aliantów. 20.VI. 
bombowce typu Lancaster zbombardowały zakłady 
sprzętu radiowego i radrolakućyjnego (aparaty pod­
słuchowe) w m. Frydrykshafen nad jeziorem Bo­
deńskim. Po zbombardowaniu tych, zakładów oraz 
fabryki silników „Meibach”, eskadry brytyjskie 
nie wróciły bezpośrednio do Anglii, lecz odleciały 
do baz pólnocno-afrykańskich. 23.VI eskadry te po 
zaopatrzeniu się w paliwo i bomby nadleciały nad 
bazę morską w Spezia (Włochy) i ciężko ją zbom­
bardowały, poczym wróciły do swych baz w Anglii. 
Długość lotu wyniosła razem 4.000 km. W obie 
strony dokonano przelotu prze? Alpy, Nad Fry­
drykshafen stracili Anglicy 3 bombowce. Doświad­
czenie z nalotu z obu kontynentów może mieć duże 
znaczenie.

Wczesnym rankiem o godz. 1.30 dnia 22 czerw­
ca 700 ciężkich bombowców zaatakowało Krefeld 
w Zagłębiu Ruhry, W miejscowości tej rozwinięty 
jest przemysł węglowy, stalowy, chemiczny, tek­
stylny i inny. Krefeld lęży o 25 km na półn.-zach. 
od Dusseldorfu. W- kilka godzin po tym silne es­
kadry bombowców amerykańskich w asyście my­
śliwców zaatakowały m, Hull, w szczególności za­
kłady syntetycznego kauczuku. „Buna”, Hull leży 
tylko o 8 km od Krefeldu. Inne eskadry amerykań­
skie zbombardowały w .tymże samym czasie zakła­
dy „General Motors” w Antwerpii . Łącznie na 
wszystkie te  miejscowości zrzucono 3,500,000 kg 
bomb. Alianci napotkali na b. silną obronę, Stra- 

-cili 67 bombowców i 5 myśliwców.
W nocy z 22 na 23 czerwca lotnictwo brytyj­

skie dokonało skoncentrowanego ataku na m. Miihl- 
heim, siostrzane miasto Duisburga. Miihlheim znany 
jest ze swych stalowni i warsztatów kolejowych. 
Z nalotu tego nie wróciło 35 bombowców i jeden 
myśliwiec.

W nocy z 24 na 25 czerwca silne eskadry bom­
bowców brytyjskich atakowały Zagłębie Ruhry — 
w szczególności m. Ełberfeld, zachodnią część m. 
Wuppertal.  Wyrządzone szkody znaczne, Ełberfeld 
i Barmen (zbombardowany 29 maja) stanowią głów­
ne ośrodki przemysłowe m, Wuppertal,  liczącego 
400,000 ludności.

W dniu 25 czerwca silne eskadry bombowców 
amerykańskich zaatakowały za dnia ośrodki prze­
mysłowe Zagłębia Ruhry. Amerykanie stracili w cza­
sie tego nalotu 18 bombowców, Eskadry amerykań­
skie leciały bez osłony myśliwców, nawiązały jed­
nak walkę powietrzną z dużymi siłami lotnictwa 
niemieckiego. Według sprawozdań amerykańskich

w czasie wtorkowego i piątkowego nalotów ame­
rykańskich na Zagłębie Ruhry Amerykanie mieli 
zniszczyć około 100 myśliwców niemieckich.

Zagłębie Ruhry, centrum przemysłu wojennego 
Niemiec, od miesiąca jest przedmiotem ciężkich 
nalotów aliantów. W tym czasie na skupionej prze­
strzeni, wynoszącej 50 na 40 km powierzchni, alian­
ci zrzucili przeszło 10,000.000 kg bomb. Skutecz­
ność tych nalotów, mimo dużych strat w aparatach, 
jest niewątpliwa i okaże się dopiero z chwilą pod­
jęcia działań wojennych na lądzie. Tymczasem 
Niemcy przystąpili do ewakuacji znacznej części 
ludności. Noszą się również z zamiarem przeniesie­
nia przemysłu wojennego bardziej na wschód w re­
jon Śląska Górnego, co rzekomo w części zoętało 
już dokonane. Kopalni węgla z Zagłębia Ruhry, 
a więc surowca niezbędnego dla wojennej produk­
cji Niemiec, nie  przeniosą. Całkowite zniszczenie 
tego zagłębia, na co się wyraźnie zanosi, będzie 
krokiem do przyspieszenia klęski Rzeszy. Naloty 
na Zagłębie Ruhry muszą jednak trwać nadal, by 
uniemożliwić Niemcom szybką odbudowę zniszczo­
nych obiektów.

Niezależnie od nalotów na Rzeszę lotnictwo 
alianckie dokonywuje codziennie nalotów na te re ­
ny okupowane, O sile tych nalotów świadczy prze­
bieg jednego dnia (24 czerwca). W liczbie około 

, 500 aparatów atakowano lotniska i Montpellier, 
Abbeville, Brest, Morlaix i St. Omer; dalej—zbior­
niki z ropą we Vliszingen, elektrownię w Rouen, 
W nalotach tych alianci stracili 1 bombowiec i 4 
myśliwce. Zestrzelono napewno 10 myśliwców nie­
mieckich,

W nalocie na Krefeld i Ełberfeld brały udział 
eskadry polskie, Z pierwszego nalotu nie wróciły 
2 samoloty, z drugiego —• 3.

Naloty niemieckie na Anglię b, rzadkie i mi­
zerne. Dotychczas w poszczególnym nalocie nie 
brało więcej, jak 15 aparatów. Wyrządzone szkody 
nieznaczne.

Szef lotnictwa Stanów Zjedn, gen. Arnold oświad­
czył, że w ciągu następnych 12 miesięcy lotnictwo 
amerykańskie otrzyma dalsze 115.000 samolotów.

Front M orza Ś ró d z ie m n eg o .  Z niedzieli na 
poniedziałek ub. tygodnia bombowce brytyjskie wy­
konały ciężki nalot nocny na Neapol, W poniedzia­
łek za dnia 100 amer, fortec latających zbombardo­
wało Neapol ponownie, wywołując wielkie pożary 
zbiorników ropy naftowej. Jednocześnie eskadry 
ameryk, „Liberatorów” zbombardowały porty Reggio 
di Calabria San Giovanni w poludn. Włoszech.
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W  ciągu ca łodziennych  ope rac j i  zes trzelono  23 sam, 
n p la  kbsztem  2 w łasnych.  N astępnego d n ia  d w u k ro t ­
n ie  b o m b ard o w an y  by ł  port  S a lerno  o 50 kim, na 
po łu d n ie  od N eapolu ,  Lotnic tw o a l ian ck ie  dużymi 
siłam i a ta k u je  n a d a l  Sycylię  i Sa rdyn ię  z b az  półn, 
afryk, i z Malty,  Ponadto  lo tn ic tw o Bliskiego W scho­
du doc ie ra  do wysp na  m orzu Egejskim, a ostatnio 
zbom bardow ane  zostało lotnisko n iem ieck ie  Sedes 
pod Sa lonikam i,  C iężkie  s t ra ty  zad a je  żegludze wło­
skiej ta k  lotnictwo, jak  i łodzie podw odne .  Osta tn io  
adm ira l ic ja  bry ty jska  ogłosiła,  że u b rzegów  G recji  
i W łoch  na  morzu Egejskim i A dr ia tyck im  an g ie l ­
sk ie łodzie  pod w o d n e  zatopiły  dalszych 13 s ta tków  
włoskich  oraz  uszkodziły  7 innych. W  l iczb ie  s ta t ­
ków  i o k rę tó w  w ojennych  zatopiono: 1 s ta tek  uzb ro ­
jony, 1 d uży  s ta tek  handlow y, 1 s ta tek  cys te rnę  8 
m nie jszych  statkóyz zaopa tru jących  oraz  2-e łodzie  
pod w o d n e  włoskie .  Ciężko uszkodzono kon tr to rpedo-  
wiec,  4 s ta tk i  cys terny  i 2 sta tk i  zaopa tru jące .  A k c ja  
a l ian tó w  przenosi  się w strefę  Ś ródziem nom orską  
w rej. Grecji ,  coby w skazyw ało  o przygotow aniach  
in w azy jnych  w tym mie jscu  z Bliskiego Wschodu,

G reck ie  wo jska  pow stańcze  p rz e rw a ły  l in ię  ko ­
le jo w ą  A te n y  — Saloniki.

W  Jugos ław ii  wo jska  pow stańcze  z ad a ły  c iężkie  
s tra ty  wojskom okupacy jnym  i p rzec ię ły  sieć kom u­
n ikacy jną .  M. in. n iem ieck a  dyw iz ja  „Prinz  Eugen 
SS - D iv ision” zosta ła ła  w y b i ta  p raw ie  do nogi.

N iem cy  wysła l i  na  B a łkany  14 gorszych dywizji ,  
k tó re  obok dyw iz ji  w łoskich i bu łgarsk ich  s tanowią  
g łówną część sił, m ających  bronić  B a łk an ó w  przed  
in w az ją  a liantów . Donoszą również,  że w Avignonie  
(Południowa Franc ja )  N iem cy  u tw orzy li  spec ja lne  
dowództwo przeciw inw azyjne.

Fronf  w s c h o d n i .  Rosjanie  n ie  donoszą o ja ­
k ie jk o lw iek  akcji  lądow ej,  poza loka lnym i dz ia ła ­
n iam i patro li .  Radio b e r l iń sk ie  poda ło  na tom iast  
o sku tecznej  akcj i  Rosjan w rej.  W ie lk ic h  Łuków. 
Po d a ją  rów nież  z tych  samych źródeł  o dalszej 
ko n cen trac j i  wojsk sow ieck ich  w  rej,  O rła  i Kur- 
ska. A k c ja  lo tn icza  na  całym froncie n ieco  się 
wzmogła. S troną  a ta k u jąc ą  są Rosjanie .  D aje  się 
wyczuć  osłab ien ie  siły lo tn ic tw a  niem ieck iego ,  co 
może być  w y n ik iem  p rzesun ięc ia  części lo tn ic tw a  
niem. z frontu wschodniego  d la  obrony  Z agłęb ią  
Ruhry.  Na zap leczu  n iem ieck im  Rosjanie  b o m b ar ­
dow al i  m. in. Psków, Orszę, K araczew , Briańsk. 
Nalo ty  są dokonyw ane  nocą: Z a in teresow an ie  Rosjan 
k o n cen t ru je  się  w idoczn ie  na  odc inku  środkowym.

P R Z E G L Ą D
NO W Y DO W Ó D  PR ZYJAŹNI DO POLSKI. 

Pocz ta  S tanów  Zjednocz. A, Półn. w y d a ła  sp ec ja l ­
ny  znaczek  polski.  J e d e n  z sena to rów  am e ry k ań ­
skich  z tej okazji  wygłosił  p rzem ów ien ie ,  w  któ­
rym oświadczył: „W dniu  dzis iejszym w ydano  zn a ­
czek  pocztowy S tanów  Zjednocz, na  cześć Polski.  
J e s t  to p ie rw szy  z seri i  11-tu znaczków, k tó re  w y ­
puszczone  b ę d ą  na p am ią tk ę  k ra jó w  okupow anych  
w  Europ ie .  Tym znaczk iem  kraj nasz w yraża  hołd 
Polsce, k tó ra  nigdy n ie  została  p o konana  i jest  n a ­
szym czynnym sp rzym ierzeńcem . Po lacy  wa lczą  
u boku  zjednoczonych narodów  na  wszystkich fron-

W  ciągu ub. tygodnia  Rosjanie  zes trze l i l i  211 
sam olotów  niem.,  t rac ąc  74 m aszyny  w łasne.

W zw iązku  z d ru g ą  roczn icą  wojny n iem iecko-  
sow ieck ie j  radio  m oskiew skie  w yda ło  sp ec ja ln y  ko­
m unika t ,  b ę d ą c y  o d zw ierc ied len iem  w yn ik ó w  d w u ­
le tn ie j  w ojny  na  froncie  wschodnim. P rzy taczam y 
n iek tó re  szczegóły z tego kom unikatu .  W  ciągu 
dwóch  la t  N iem cy i ich sprzym ierzeńcy  straci l i  na  
froncie wschodnim: 6,400,000 ludzi  w zab i tych  i jeń ­
cach; Rosjanie  4.200.000 ludzi.  N iem cy straci l i  
56.500 dział,  Rosjanie  — 35.000. N iem cy stracil i
42.000 czołgów i 43.000 samolotów; R osjan ie— 30.000 
czołgów i 23.000 samolotów.

Min. w ojny  St, Z jedn. Stimson oświadczył,  że 
Niem cy p rzesu n ę l i  do F ran c ji  10 do 12 dywizji ,  
a k i lka  dalszych do Włoch. Dyw iz je  te  mogły być 
sk ie ro w an e  kosztem  o s łab ien ia  frontu wschodniego, 
skąd  N iemcy wycofali  p e w n ą  część dywizji ,  a re ­
sz tę  zabra li  z odwodu, O chrona  na jba rdz ie j  bom ­
b a rd o w an y c h  te ren ó w  Rzeszy wzm ocniona  została 
rów nież  przez  o d transpor tow an ie  części lo tn ic tw a  
myśliwskiego z frontu wschodniego; Rosjanie  tym 
samym m ają  p rzed  sobą p rzec iw n ik a  osłabionego 
i w ie lce  n iezdecydow anego .  Rosjanie  cze k a ją  na  
w łaśc iw y  d l a '  s ieb ie  moment.

F ro n t  D a le k i e g o  W s c h o d u .  Lotnic two m yśliw ­
skie  a l ian tów  odparło  a tak  lo tn iczy  Jap o ń czy k ó w  
•na po rt  D arw in  (półn. Austra lia) .  Z 48 a taku jących  
bom bow ców  zes trzelono 22 samoloty, przy  stracie  
dwóch  w łasnych  myśliwców. Szkody w yrządzone  
przez  nalot, nieznaczne.

Nad  N ow ą G w in e ą  lo tn ic tw o a l ian ck ie  Zestrze­
liło 14 samolotów japońskich.

Bom bowce a m ery k ań sk ie  z aa tak o w a ły  sku tecz ­
nie  b a zę  m orską  S a lam ua  oraz Rabaul,

C iężk ie  bom bow ce  a lian tów  p rze lec ia ły  ponad
3.000 km po przez  O cean  Spokojny  z A u s tra l i i  i za ­
a ta k o w a ły  b azę  M akassa r  na  wysp ie  C e lebes .  Z rzu­
cono bom by 1.000 kg na  miasto, doki i okrę ty  
w  porcie . Zatopiono k rążow nik  japoński  i duży  sta ­
te k  handlow y. A lianc i  straci l i  1 bombowiec.

W  ciągu osta tn ich  8 tygodni lo tn ic two a lian tów  
zniszczyło lub uszkodziło  w rej.  po łud.-zachodniego 
Pacyfiku  455 sam olotów japońskich ,  p rzy  s t rac ie  17 
własnych.

W  Chinach  ak c ja  w rej,  r zek i  Yang-tse rozwija  
się nad a l  pom yślnie  d la  Chińczyków. P rz e c iw n a ta r ­
cie japońsk ie  odparto.  Tyły  pozycji  japońsk ich  b o m ­
b a rd o w an e  są p rzez  lo tn ic two am erykańsk ie ,

P O L I T Y C Z N Y
tach  b itew"., .  D yrek to r  poczty am erykańsk ie j  w C h i ­
cago powiedzia ł :  „Polską p ie rw szą  spo tyka  ten  ho­
nor, a lbow iem  nigdy do tąd  godło innego pań s tw a  
n ie  znalazło się  na  znaczku  pocztowym  S tanów  
Zjednoczonych. Czynim y to z dum ą i w  dowód n a ­
szej wdzięczności  za to, co Po lacy  uczynili  dla 
A m eryk i  i całej  ludzkości. Dobrze  w iem y  o tym, 
co się  dz ie je  w Polsce, gdzie  Niem cy z bezw zg lę ­
dnym  b a rb arzy ń s tw em  usi łu ją  z łamać ducha  n a ro ­
du, k tóry  n ie  chce  się  poddać.  G dyby  N iemcy znali  
historię , w iedzie l iby ,  że n iek tóre  na rody  n ie  dadzą  
się  u jarzmić.  Duch ich żyje  i p rz e t rw a  okres tyra-
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n ii i cd ży je  s iln ie jszy . T ak im  n arodem  są P o la cy ” . 
W ydany  p rzez  pocztę  a m ery k ań sk ą  zn aczek  p o lsk i 
p rz ed sta w ia  z lew ej strony  sym bol zw ycięstw a, 
z p raw ej strony  postać  k lęczące j k o b ie ty , k tó ra  
z rzuca  k a jd an y , a w  środku  sz tan d a r z orłem  p o l­
skim . W  kołach  am ery k ań sk ich  p rzy ję to  w y d an ie  
znaczka  po lsk iego  jak o  w yraz sp ec ja ln eg o  hołdu 
A m eryk i d la  innego  p ań stw a  i jak o  w y d a rzen ie  bez  
p reced en su  w h is to rii A m eryki.

K O N G R ES LABOU R PARTY. N a doroczny 
kongres b ry ty jsk ie j P a r tii  P racy  p rzyby ło  około 
1.000 de leg ató w , re p re z en tu jąc y ch  2.500.000 człon ­
ków  p a rtii . Na p o rząd k u  o b rad  b y ły  dw a  szczegól­
n ie  w ażne  zagadn ien ia : u trzy m an ie  rozejm u  p o li­
tycznego n a  czas trw a n ia  w ojny  oraz  w n io sek  b ry ­
ty jsk ie j p a r ti i  kom unistycznej o w łą cz en ie  jej do 
P a rtii  P racy , W  sp raw ie  p ie rw sze j, za u trzym an iem  
rozejm u po litycznego  ze stro n n ic tw am i k o n se rw a­
tystów  i lib e ra łó w  w y p o w ied zia ła  się  znakom ita  
w iększość (2.243.000 za i 374.000 głosów przeciw ). 
W  sp raw ie  drug iej — oddalono  w niosek  p a r ti i  ko ­
m unistycznej o p rzy jęc ie  jej do P a r tii  P racy  jako 
sam odzielnej jed n o stk i p o lity czn e j. (1.239.000 gło­
sów za od d a len iem  w niosku  p rzec iw k o  712.000 za 
w nioskiem ). S tanow isko  ta k ie  n ie  u lega ło  żadnej 
w ątp liw ości, gdyż już K om ite t W ykonaw czy  P a r tii  
P racy  w y p o w ied zia ł się  n eg aty w n ie  do w niosku  
kom unistów , u zasad n ia ją c  stanow isko  następ u jąco : 
„F ak t ro zw iązan ia  K o m in ternu  n ie  m usi oznaczać, 
że kom uniści zarzu cili do k try n ę  o re w o lu c ji św ia to ­
w ej i o d y k ta tu rze  p ro le ta r ia tu  i że uzn ali dem o­
k rac ję  p a r la m e n ta rn ą  jako  zasad ę  p rzew o d n ią . Być 
m oże jest p raw d ą, że  kom uniści an g ie lscy  zostali 
ze sw ych m iędzynarodow ych  zobow iązań  zw o ln ie ­
ni, co jed n a k  w cale  n ie  d a je  ab so lu tn e j pew ności, 
że p a r tia  kom unistyczna, zg łaszając  fo rm aln ie  sw ą 
lo ja lność  w obec  L ab o u r P arty , n ie  m a Za sobą  n a j­
drobn iejszego  dow odu h isto rycznego  sw ej lo ja lnośc i 
w p rak ty ce . W szystko w sk azu je  racze j na  to, że 
b ęd zie  o d w ro tn ie" .

K ongres P a r tii  P ra c y  u c h w alił rezo lu c ję , d o ty ­
czącą  N iem iec  p o w ojennych . R ozolucja  ta  brzm i: 
„C złonkow ie K ongresu  P a r tii  są  zdan ia , że n ie  b ę ­
dzie  trw a łeg o  pokoju , dopóki R zesza N iem ieck a  
n ie  b ę d z ie  ca łk o w ic ie  rozb ro jona  a ag resyw ny duch 
nacjo n alis ty czn y  w ytęp iony . K ongres w ita  zatym  
z u znan iem  k ażd y  now y krok, k tó ry  doprow adzić  
m a do o d rodzen ia  n a ro d u  n iem ieck iego , tak  by  
m ógł on b ra ć  u d z ia ł w tw o rzen iu  dem okratycznego , 
pokojow ego i bezp ieczn eg o  św ia ta  po w o jn ie ” ,

O rgan L abour P a r ty  — „D aily  H e ra ld ” ocen ia  
w y n ik i kongresu: „A nglia żąd a  od soc jalistów , kon­
se rw atystów  i lib e ra łó w , w spólnego w ysiłku  w im ię 
p ro w ad zen ia  w ojny. G łosu jąc  za u trzy m an iem  po­
litycznego  rozejm u, kongres raz  jeszcze p o d k reś lił 
tę  kon ieczność. N araz ie  b ry ty jsk ie  p a r tie  p o lity cz ­
ne n ie  m ogą stan ąć  do zaw odów . W szystk ie  p a r tie  

.m uszą  w sp ó łp raco w ać  w o b ron ie  d em okra tycznej 
w olności. M ożliw ie  na jszy b c ie j po zw ycięstw ie  so­
c ja liśc i p rz ed sta w ią  k ra jo w i w łasny  program . N a­
ród  dom aga się naszej w sp ó łp racy  n ie  ty lk o  w  w y­
g ran iu  w ojny, lecz  rów n ież  w  ro zw iązan iu  p ro b le ­
m ów  pow ojennych".

R Ó Ż N E
M osk iew ska  „ P ra w d a ” z d ą ia  21 cze rw ca  r. b. 

u m ieśc iła  a rty k u ł, sk ład a jący ' ho łd  narodom  sło ­
w iańsk im  Polsk i, C zechosłow acji i Jugo sław ii, s ta ­
w ia jący m  z ac ię ty  opór n iem ieck im  okupantom .

W  L ondynie  zostało  u jaw n io n e , że sam olot pre-. 
m ie ra  C h u rch illa , k tó ry  w y ląd o w ał 5.VI.43 r, w  W. 
B ry tan ii po podróży  z pó łn , A fryki, o s łan ian y  b y ł 
w  drodze  p rzez  p o lsk i dyw izjon  m yśliw ców . Sam o­
lo ty  po lsk ie  w y s ta rto w ały  z jednego  z lo tn isk  b ry ­
ty jsk ich , n ie  w ied ząc  o tym , kogo m ają  osłan iać  
w  drodze  do A nglii. F ak t, że b y li osłoną sam olotu , 
w  k tórym  p o w raca ł p re m ie r C h u rch ill, b y ł d la  p o l­
sk ich  lo tn ik ó w  m iłą  n iesp o d z ian k ą  i pow odem  do 
dum y.

Po k ilk u d n io w y m  ste jk u  górn ików  am ery k ań ­
sk ich  rozejm  m iędzy  re p re z en tac jam i robo tn iczym i 
i p racodaw ców  p rz ed łu żo n y  został do 31.X .1943' r. 
G órn icy  w ró c ili do p racy .

R adio  m osk iew sk ie  zm ien iło  sw e do ty ch czaso ­
we hasło  k o m in ternow sk ie : „ P ro le ta riu sze  w szyst­
k ich  k ra jó w  łączc ie  s ię ” n a  now e, k tó re  brzm i: 
„Śm ierć  na jeźdźcom  n iem iec k im ” ,

W D e tro it doszło do k rw aw y ch  s ta rć  m iędzy  
m urzynam i i b iałym i, w k tó ry ch  w yn iku  48 osób 
u trac iło  życie. P o rząd ek  przyw rócono  p rzy  pom ocy 
w ojska. R ozruchy  te  w yw ołane  zostały  p rzez  ob ­
cych agen tów , d ążący ch  do sp ow odow an ia  k onflik ­
tów  i s tra jk ó w  w tam tejszym  p rzem y śle  zb ro jen io ­
wym.

R adio  lo n d yńsk ie  w a u d y c ji fran cu sk ie j z d n ia  
24.VI.43. n ad a ło  w ezw an ie  do k o le ja rz y  fran cu sk ich  
m, in. n a s tęp u jąc e j treści: „W  n a jb liszy ch  m iesią ­
cach  zad e cy d u ją  się  losy F ran c ji. P rzy g o tu jc ie  się  
do w ażnej m isji w w y zw olen iu  w aszego k ra ju . B ę­
d z iec ie  m u sie li niszczyć parow ozy . 800.000 k o le ja ­
rzy  francuskich ' m oże zatrzym ać ru ch  w ojsk  n ie ­
m ieck ich  i un iem ożliw ić  dostaw ę b ro n i i a m u n ic ji” .

G oering, jako  szef lo tn ic tw a  Rzeszy, w ydał 
ń a s tęp u jąc y  rozkaz  dzienny: „W  zw iązku  z w iad o ­
m ościam i, zw łaszcza  z fron tu  w schodniego , jak o b y  
w ie lu  lo tn ików  n iem ieck ich , p o d aw an y ch  za  zag i­
n ionych, w rzeczyw istości m iało  zd ez e rte ro w ać  — 
rozkazu ję , b y  w  ciągu 14 dn i od  c h w ili zag in ięc ia  
każdego  n iem ieck ieg o  lo tn ik a  donoszono o tym  bez­
pośred n io  do m in iste rs tw a  lo tn ic tw a  w B erlin ie , 
przyczym  po d aw ać  n a le ży  stanow isko  zagin ionego 
lo tn ik a  do narodow ego socjalizm u i H it le ra ” , P rzy ­
toczony rozkaz  św iadczy  n iew ą tp liw ie  o rozsze rza ­
n iu  się  d e ze rc ji w  lo tn ic tw ie  n iem ieck im .

S e k re ta rz  S tan u  A m ery k i Pó łn , C o rd e ll H ull 
ośw iadczy ł w  W aszyngton ie , że w iadom ości o tym, 
jak o b y  W łochy  za  p o śred n ic tw em  C iano  czy G ran- 
diego w y su n ęły  p ro p ozycje  poko jow e, p o zbaw ione  
są  podstaw .

OFIARY: D októr 100, W iśka  12, K aw a  50, D yrek ­
to r 20, D robiazg  20, K opytko  1.000, Skrzyd ło  
50, K ozio ł 50, A s-p ik  40, G rzegorz  20, L ew  10, 
T om cio P a lu szek  20, G a rb u sek  10, Sokół I 25, 
P o lsk ie  m orze m aj 10, P o lsk ie  m orze cze rw iec  
10, S iła  10, G rot 5, Szopen 60, P ły ta  200, C. T. 
100, W . I. 100, K raska  500, B ronek  50, S p raw a  
155, A b y  szybko  500, M ich ał 30, Z bych 10, E rb e  
10, G rot 28.


